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We L w o rre : macsięczrue 2  K or, 
z > codziew,.ą d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu do.daca si? 5 0  halerzy.

Z praes^łk^ pocr1 w kraj* 
[O narth": 

m feste .-JK .bO li-l 22-trot. 3  K - Ł  
n-artal. 7  K. 5 0  h. I w iylką 9  K. — U 
."oczu*! 3 0  K -  h. J pocztów. 3 5  k. _  h.
W r^rereiczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych pafstwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  K oroa 
Z,...aj.- adresu pocztowego 4 0  hal. 
Red; keya, Aamimstracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— i9

w y c h o d z i  S  r a z y  d z a e i i s u t ©

W yjgró peranns
J e n y  n ^ f o s z e  (L

O głoszen ia (inseraty; za 1 wiers* 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lup 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia Z3 wiersz petit. CO hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
iL p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6 'Ł 
najmniej 6 0  halerzy Wyrazy gruo- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6 n,-z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.
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k a l e n d a r z  l w o w s k i .
C zw artek  5 stycznia.

I m io n a .  Rzym. - k a t : Dziś : Telesfora. Jutro : Trzech 
Króli. -  C ir.-kat. D ziś: 23. 10 Mucz. w Kr. Ju tro : 24. 
Jewhenyi. — Słow. D ziś: W łastybora. Jurno Bojomira.

Wschód słońca 7-58, zachód 4'14.
P o c ia s r i  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara m iejskiego:’ do K rakow a 9‘Gl*, 
l / l  1 3 3 i* 6-56, H'31, 121*, 44 6 ; do Rzeszowa 406 ; do 
P odw ołoczysk 7'06,2‘31* 9 ' 3 11 "36; do T arn o p o la  11T1; 
do C ierniow iec 6'56, T21, 3T1*, 1118, 3 27*; do K ołom yi 
631; do P rzem /śla-C hyrow a-Z agórza  1041; do Stryja 
341, 1141; do Ław ocznego 721, 9'46, 7"16; do S okala 
11-26, 7 41, 11"46 in iedz.); do S am bora 10 01, 4M6: do J a ­
w orow a 7'26, 6 24.— Pociągi pospieszne opatrzone gwiazd­
ką, nocne (od 6 wieczór do 6 rano) drukowane czarno.

SSłsaea i  b i b l i o t e k i .  Ossolineum : Biblioteka w dni 
powsz. od 9—2; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku) 
od 9—1, nadto we wtorek i piątek od 3—5, w niedzielę 11—1. 
Muzeum Dzieauszyckich, (Teatralna 18) w nieaz. 10—1. 
w dni powsz, 10—1 za zgłosz. — Muzeom przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz ooniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10— 1 . — Bibliot. uniwersytecka: otwarte tylko 
wypożyczalnie i oddział rękopisów, codziennie w dnie po­
wsz. dnie Od 10— 1 (w nowym lokalu). Bibl. Baworowskiego 
(Ujejskiego 2) wtorki, środy, piątki i soboty 4 — 6 — Bibl. 
Pawlikowskich (Trzeciego Maja 5) środy, soboty i niedziele 
j j j  n —12. — Bibliotena Pcliteci.niki w święta, niedziele i 
noniedziałki od 11—1, w inne dnie 10—1 i 4— 8. — Bibliot. 
Tow. Szewczenki (ul. Czarnieckiego 26; 2--6 (prócz nieu_. 
i św. ruskich). — Bibl. Naroanego Domu (Teatralna 22) 
we wtor.. środ. piat. sob. 9—17 3—6.

W y s ta w y  s ta le .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g 10—5. O płata 60 h ,  
w nieaz. 30 h -  S a lo n  s z t u k  p ię K n r« ;l i p . L n lo i t r a  
(plac św. Ducha 10, 1. p.) otwarty od 10 -do zmierzchu. 
V. stęp 40 h . , młodz. szkol. 20 hal. Obecnie urządzono 
v stawę znakomitych dzieł kilkudziesięciu artssrek pol­
skich. Również wielką zbiorow ą wystawę znanego artysty- 

■ rzeźbiarza Jana Góralczyka.
T e a t r  m ie j s k i .  D ziś: „Siedmiu Szwabów", ro- 

ni:irityczno-komiczna opeictka w 3 aktach Karola Miiió- 
c: era. — Jutro: o g. 3'30 popoł.: „B dleem  pMsitie". ja- 
sełka w 3 aktach L. Rydla; o godz. 730 wieczór „Siedmiu 
szwabów" operetka w 3 aktach.

O d cz y ty  i  w -y k lad y . Z w i ą z e k  n a u k o w o - l  i- 
t e r a c k i  (ul. Teatralna 23), Maryan O lszew ski: .Krytyka 
i co rm  malarstwa" o g. o wiecz. — Dr. K ozłow ski: „Filo­
zofia współczesna" (sala inst. chem. Uniw.) o g. 7 w.

P o s i e d z e n i a  i  z g r o m a d z e n i a : Posiedzenie Rady 
miejskiej o godz. 6 wiecz.

Z Włoch.
W enecya 24 grudnia.

łZabytki i pomniki. — Zaburzenia irredentystyczne. -  
Mma w Wenecyi. — Dyalekt ludowy. — Demokratyzm 

włoski.)
W W enecyi zabawiłem  tylko sześć ani. Piękne to  

miasto czyni dziś wyjątkowo sm utne wrażenie. Plac św. 
Marka, ów, jak się wyrazi! N apoleon Wielki —  w spa­

niały salon, dla k tórego  jedynie godnem  sklepieniem 
jest firm am ent niebieski, oszpeca parkan z desek, za 
którym  się kryją gruzy dzwonnicy św. M arka. Właśnie 
minęło półtrzecia roku, jak olbrzym ten zwalił się i przy­
gniótł swym ciężarem  sto jącą u stóp  swoich loggiettę. 
W ypadek ten odczuto we Włoszech jako nieszczęście 
narodow e i kraj cały z niecierpliwością oczekuje odbu­
dow ania wieży. Ale robota postępuje b ardzo powoli 
i ociężale i jeszcze wiele lat upłynie, zanim kosztem  
kilku milionów lirów Campar.ila na nowo się wzniesie 
w dawnej wielkości i formie.

Także i inne gmachy i pomniki są  obecnie przed­
miotem gorliwych prac, a  zwłaszcza kościół św. M arka, 
w którym  mury groźnie się zarysowały. W prawdzie mi­
nister O rlando dał w Izbie posłów  na M onte Citorio 
w Rzymie w tym  względzie uspokajające wyjaśnienia, 
ale również polecił, aby projekty przedłożone przez te- 
cnmków, kierujących pracam i około bazyliki św . M arka, 
architekta M anfrediego i inżyniera M arangoniego, zostały 
jak najspieszniej i najdokładniej wykonane. Także i w ie­
żę z zegarem  (T orre deTorologig) na placu św. M arka 
napraw iają gorliw ie, gdyż W enecya gotuje się przyjąć 
godnie swoich gości, którzy zjadą na wiosnę przyszłego 
roku na zapow iedzianą tu m iędzynarodow ą wystawę 
sztuk pięknych.

Radosnym dla W enecyan wypaaKiem było przenie­
sienie starożytnej biblioteki M aryańskiej z pałacu dożów 
do pałacu Zecca. Niegdyś miała ona w spaniałą siedzibę 
w t. zw. Librerii, wzniesionej przez genialnego Sansovina, 
ale N apoleon Wielki przeniósł ją w roku 1812 do pa­
łacu dożów. Umieszczono ją tu w kilku salach od sie­
bie oddzielonych i korzystanie z niej było przeto bardzo 
utrudnione. Yv roku 1900 uchwalił parlam ent włoski na 
prośby i starania bibliotekarza dra M orpurga przenie­
sienie bibioteki do pałacu Zecca, dawnej mennicy rze- 
czypospolitej św. M arka, co obecnie zostało dokonane. 
W poniedziałek 19 grudnia nastąpiło  otw arcie biblioteki 
w nowej siedzibie dla powszechnego użytku. O bszerne 
podw órze w ew nątrz pałacu, całe oszklone, obrócone na 
czytelnię, osobna sala w parterze zaw iera kom pletny 
katalog książek, przystępny dla wszystkich, prócz tego 
znajduje się jeszcze w parterze sala służąca do czytania 
zwykłych książek i m ogąca pom ieścić około stu osób 
i dwie sale do czytania rękopisów i inkunabułów. N a 
pierwszem piętrze mieszczą się biura bibliotekarza i u rzę­
dników. Całość czyni wrażenie imponujące i m ożna 
śm iało powiedzieć, że mało która biblioteka na św ię­
cie ma tak  w spaniałą siedzibę, iak staroży tna biblioteka 
św. M arka w Wenefcyi. W najbliższym czasie ma być 
stosowmie do uchwały gminnej ustawione w najpię­
kniejszej sali gmachu popiersie założyciela biblioteki, 
sławnego poety i śpiew aka Laury, Franciszka Peirarkg

poczem  nastąpi uroczyste poświęcenie tego  nowego 
przybytku wiedzy.

W ypadki w Insbruku wywołały w Wenecyi wielkie 
wzburzenie. Zgrom adzenie, które się miało odbyć celem 
zaprotestow ania przeciw barbarzyństw u studentów  nie­
mieckich, zostało jednak w interesie porządKu publicz­
nego wzbronione. Rząd włoski posunął się w swej lo­
jalności tak daleko, że zabroni! nawet przedstaw ienia 
dram atu Rostanaa ,.O rlę“ w teatrze G oldoniego z tro ­
skliwości, aby uniknąć dem onstracyj wrogich dla sprzy­
m ierzonego m ocarstw a. Rzecz jasna, że przez te zarzą­
dzenia wzburzenie umysłów jeszcze się spotęgow ało. 
Gdy tow arzystw o Zago w teatrze Malibran dawało ko- 
medyę „D a 1’om bra al so l" (Z cienia ku słońcu) Libera 
Pillota, zjawili się na to  przedstawienie liczni członko­
wie „Tow arzystw a Tryestu i T ryentu". Patryotyczne 
tyrady kapłana, don G aetana, aaly pochop do demon- 
stracyi irrećentystycznej, rozległy się głośne oklaski i 
okrzyki i rozrzucono po sali kartki trójbarw ne z napi­
sem : „Niech żyje T ryesf i T ry e n t!"  Było to w ponie­
działek 19 grudnia.

D aleko większe rozm iary przybrały dem onstracye 
w czw artek 22 grudnia w teatrze G oldoniego. Dawano 
prem ierę „Isoliti ignoti", sztukę hrabiego Bastogiego. 
Publiczności zgrom adziło się niewiele, zjawiła się prze­
ważnie młodzież, uczniowie i młodzież rzemieślnicza. 
P ierw szy akt minął spokojnie, ale w powietrzu czuć 
było burzę. Gdy publiczność poczęta bić braw o, rów no­
cześnie z balkonów pierw szego i drugiego piętra i z luż 
posypat się deszcz kartek białych, czerwonych i zielo­
nych z napisem : „ E w k a  LTtaiia! E w iva T ren to  e T rit- 
s te ! Evviva 1’esercito (wojsko) Itahano!" lid.

W szyscy zerwali się z miejsc. Z  balkonów rozle­
gły się  OKrzyki- j „Niech żyje Italia! Precz z Austryą ! 
Niech żyje O beraan ! Niech żyje irreaen ta! h a ń b a  ty ra­
nom insbruckim !" Poczem  poczęto dom agać się poja­
wienia głośnego poety d ’Annunzia, którego jednak nie 
było ani w teatrze, ani w ogóle wr Wenecyi. W miejsce 
jego pojawił się aktor Cesare Dondini i skinąwszy ręką, 
zaczął deklam ować piękny w iersz Carducciego „11 saluto 
italico“ , (Pow itanie włoskie). W tem kom isarz policyi 
ogłasza nagle, że przedstawienie jest przerw ane i roz­
kazuje zebranym  się rozejść. O zw aty się liczne protesty. 
Czterech młodzieńców, którzy najgłośniej przeciw temu 
zarządzeniu władzy zaprotestowali, aresztow ano.

Ten sam  los spotka! profesora G ilberta Secretan- 
ta, w ykładającego literaturę w ioską w wyższej szKOle 
handlowej. Sądząc, że między odprowadzonym i do a re ­
sztu młodzieńcami znajdują się jego uczniowie, zw rócił 
się do agentów  policyjnych z uwagą, że byłoby o wiele 
lepiej nie aresztow ać tych młodych ludzi, którzy nic in­
nego nie popełnili, jak tylko to , że w ołali: „N iech żyje 
Italia!" i że w danym wypadku łagodność i względność

V icen te  B lasco Jbanez.

,

f i l  U  I f i E  I I  A . j
(LA BARRACA).

Przełożyła z hiszparisK.ego 

ALINA ŚWIDERSKA.

Jeżeli rodzina była ślepa, natom iast po chatacli 
okolicznych dobrze widziano położenie B arreta i cicha 
jego w ytrwałość budziła powszechne współczucie. Za 
poczciwy jest, nie umie się ostro  s ta w ć  starem u kutwie 
i ten go skubie powoli, zanim się przybierze pożreć go 
i schrupać.

1 tak się stało . Biedny wieśniak, wyczerpany ży­
ciem gorączkow em  i szaloną pracą, gwałtownie zaczął się 
starzeć, zgięty jak ośm ćziesięcioletni staruszek, bezzębny, 
o zapadłych oczach. Czapeczka, w której znany był 
w całej wsi, nie zatrzym yw ała się już nad uszami, ale 
opadała na oczy coraz niżej i niżej, jakby chcąc je 
zamknąć przedwcześnie.

Najgorsze było to, że ten nadm iar wysiłków s ta r­
czył zaledwie, ażeby w połowie zaaow olić wym agania 
nienasyconego chciwca. N iedługo też czekać przyszło na 
następstw a tak  szalonej pracy. Koń Barreta, wrątle stw o­
rzenie, które mu dotrzym ywało placu we wszystkich 
zijęciacn, wyczerpany ciągłą robo tą  w dzień i w  nocy, 
zaprzęgany do rluga bez wytchnienia, po  pow rocie z Wa- 
lencyi, dokąd v lókl ciężki wóz naładowany warzywami, 
zuechi w końcu, nie odważywszy się ani razu odm ówić 
posłuszeństwa biednemu swem u panu.

Teraz już B arret widział, że jest zgubiony. Z rozpa­
czą spoglądał na pola, których nie miał czem uprawiać, 
patrzył na te szeregi bujnych, pięknych warzyw, które 
ludzie miejscy zjadali obojętnie, nie zgadując nawet, z ja­
kim boiesnym, z jakim rozpaczliwym trudem  dobywał 
je z ziemi ten biedny człowiek w śród krwawej walki 
z nędzą.

Ale O patrzność, k tóra zaw sze czuwa nad biednymi, 
przem awiała doń przez usta Don Salvadora. Ludzie m ó­
wią przecie, że Bóg czasam i zle wiaśnie na dobre 
obraca.

Podstępny ten chytrzec, ten chciwy lichwiarz, do­
wiedziawszy się o nędzy sw ego dzierżawcy, ofiarował 
mu się z pom ocą w prost po ojcowsku, ile mu potrzeba, 
żeby kupić drugiego konia? Pięćdziesiąt d u r o s * ) ?  
A od czegóż jest Don Salvador, jeśli nie po to , żeby go 
wesprzeć, żeby pokazać, jak niesłusznie posądzają go 
wszyscy i oskarżają.

Pozyczył pieniędzy Barretow i, nie żądając w zamian 
nic, tylko prostego pi i (‘ dno, jak interes, to  
interes). 1 podp;sał sie aMOpowina na pr-M r?.e, na k tó ­
rym była mowa o  procentach skłaaanycn, o odpow ie­
dzialności za długi, gdzie była naw et wzmianka o  sp rzę­
tach, o narzędziach rolniczycn, o wszystkiem , co biedak 
posiadał, nie wyłączając nawet psa i drobiu.

B arret uszczęśliwiony posiadaniem  now ego konika 
m łodego i źwawrego, z podwojonym zapałem  zabrał się 
do pracy, rzucając się poprostu na te  grunty, które go 
gnębiły, zaaw ały sic rosnąć w miarę, jak zmniejszały 
się jego siły, zdaw ały się chcieć go ogarnąć niby ol­
brzymi jakiś, rudy całun.

Co zebrał z pola, to  zjadała rodzina, a garści

*) D u r o s  — piastry wartości około cieciu franków.

m iedziaków, jakie przywoził z targu z Walencyi, składał 
co pręazej dla Don Salvadora.

i męk podjęte dla spłacenia długu, którego spła­
cić nie mógł, ocknęły w  Barrecie ducha buntowniczego, 
budząc w ciężkim jego umyśle m ętne i niewyraźne po ­
czucie sprawiedliwości. O icowie i dziady tutaj sterali 
przecie swoje k o śc i; gdyby nie oni, ziemia ta  byłaby 
tak jałowa, jak piasek nadm orski, i teraz za to  wszystko 
czekają go kajdany i czem u? Z powodu tego starego  
paskudnika, który póki życia nie m ał w ręku motyki
i nie potrafiłby wyhodow ać jeunego listka szpinaku. 
Chryste P anie! O t, iak ludzie robią na św iecie!

Ale te chwile buntu bywały przelotne. P rzem agaia 
nad nimi pokorna rezygnacya wolu roboczego, trad 
cyonalny, prawie że przesądny kult dla własności, tkw ią­
ce we krwi poczucie, że trzeba tylko pracow ać i być 
uczciwym.

I biedny człowiek, który za największe nieszczę­
ście uw ażałby niespłacenie tego lichwiarskiego długu 
szedł do robo ty  codzień słabszy, codzień bardziej wy­
cieńczony, czuiąc, jak w nim zwolna dogasają ostatnie 
iskierki energii. Widział fizyczne niepodobieństw o p rze ­
ciągania dłużej sytuacyi, a jednak oburzał się na sam ą 
myśl odstąpienia bodaj piędzi ziemi przodków swoich.

W półroczu zimowem zdołał zapłacić Don Salva- 
dorowi ledwo m ałą cząstkę, a na święty |an ani gro 
sza. Żona mu chorow ała, dla pokrycia wydatków musiał 
sprzedać kosztow ności rodzinne, pyszne kolce i naszyj­
nik perłowy, o k tórego przyszłe posiadanie już teraz 
spieraiy się dziewczęta między sobą.

(C. d. n.)
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byłyby bardziej wskazane, anii, li surow ość. Na to ko­
misarz policyi zawolai do swych agen tów : „Bierzcie
g o !"  Profesor Secretant z zapałem i patosem , właści­
wym południu,vcom, w ykr^yknął: „Jeżeli we Włoszech
jest zbrodnią godną v.lezienia w ołać: ..Niech żyje Ita­
lia!" możecie mnie również uwięzić, bo i ja Witani 
z głębi se rca : ,,Evviva iia lia!" I ująwszy za ramię po­
trącających go i częstujących szturchańcam i policyantów 
dał się odprowadzić do aresztu.

W krótce potem jednak uwięzieni odzyskali wol­
ność.

Sezon teatralny w W enecyi, t. zw. stagione, do ­
biega końca. W 'te a trz e  Fenice czynią się przygotow a­
nia do przedstaw ienia opery W agnera „Zygfryd". P ró ­
bami k ierjje  m aestro M ingardi, pierwsze przedstawienie 
zapowiedziane na poniedziałek 26 grudnia. W teatrze 
G oldoniego ujrzały św iatło kinkietów dwie prem iery, 
mianowicie „M ałgorzata z Cortony" W alentyna Solda- 
niego i „L’ora ironica" (Godzina ironii), której autorem  
jest adw okat P io tr Bon z Este. O bie sztuki nie miały 
powodzenia, zw łaszcza druga kom edya, podczas której 
odzywały się w audytoryum  liczne okrzyki ironiczne, 
śmiechy i gwizdania. P ierw szą kom edyę zdołała w czę- 
-ci ocalić znakom ita gra artystów .

O statnie dni m tg o  pobytu w Wenecyi zam ąciła 
gęsta mgła, która rozpostarła nad miastem i morzem 
swoją nieprzeniknioną zasłonę. Należy pod tym wzglę­
dem być bardzo ostrożnym , albowiem jest to  chaiakte- 
rystyczne, że m gła zapada w jednej seKundzie i również 
w okam gnieniu ustępuje. Miałem naw et z tego  powodu 
niezwykłą przygodę. O to  wybrałem  się o trzeciej go ­
dzinie po południu lokalnym parowcem  na wyspę Lido 
/ zam iarem  pow rotu do Wenecyi o godzinie 6 wieczo- 
em, gayż parow ce utrzym ują stałą kom unikacyę mię­

dzy W enecyą a Lido i odchodzą łam i napo wrót co 
pół godziny, a względnie co godzinę od rana aż do 
północy. Gdy jeanak o 6 godzinie wstąpiłem na paro­
wiec, mający w racać do Wenecyi, zapadła nagle gęsta 
mgła, tak, że nie było widać nietylho przeciw ległego 
wybrzeża Riva degli Schiavoni, ale nawet i latarni m or­
skiej. Kapitan statku, z obawy przed odpow iedzialnością 
możliwego wypadku, zwlekaj z wyjazdem, aż mgła 
ustąpi lub zrzednie, wszyscy tedy czekaliśm y na poKła 
dzie sygnału do wyjazdu. T o tez było dla nas przykrą 
niespodzianką, gdy nam o pomocy oznajmiono, że wy­
jazd nastąpi dopiero nazajutrz o godzinie ósmej z rana.

H otele i restauracye były już wszystkie zamknięte, 
albowiem teraz jest dla wyspy Lido „saison m o ite“ . 
Udaliśmy się zatem  do jedynej otw artej kawiarni na 
wybrzeżu i tam  spędziłem noc całą na krześle, przypa­
trując się grze w karty m arynarzy statku i przysłuchu­
jąc się rozm ow ie tow arzyszów  podróży, dotkniętych 
tym  samym, co i ja losem . Zrazu kląłem , na czem 
św iat stoi, później jednak bytem z mej przygody szcze 
rze zadow olony, bo miałem sposobność poznać dokła­
dniej narzecze weneckie.

Ma ono w sobie coś m iękkiego, łagodnego, prawne 
dziecinnego i m ogto pow stać i rozwinąć się jedynie 
wśród ludu, kierow anego przez arystokracyę dw orską 
i wykwintną. Spółgłoski tw arde została złagodzone, 
a nadto dyaiekt sam  obfituje w wielki zasób wyrazówr 
pieszczotliwych, słodkich i miłych dla ucha i odznacza 
się dziwną melodyjnością.

Miałem też sposobność podziwiać ow W łochom 
właściwy dem okratyzm . N iem a tu tej, tak  jaskrawej 
u nas różnicy społecznej. Kapitan statku, urzędnik 
sprzedający bilety, m aszynista, palacz i inni funkeyona- 
ryusze parow ca obcują ze sobą sw obodnie i nie widać 
v. jednej strony dumy i pogardy, z drugiej zbytniej uni- 
żoności.

Nad ranem zabłysło jasne św iatło słoneczne i p rze­
biło gęstą oponę mgły. ,-o; legł się przeraźliwy świst 
i parowiec nasz rusz} I w drogę z pow rotem  do We- 
necyi.

L E O N  S T E R N K L A R .

W O J 23T A .
(T elegram y „S łow a P o lsk ieg o 11.)

K apitu lacja  Fortu Artura.
List S tó ss la  do g e n e ra ła  Nogi.

P e te rsb u rg . (TBK.) Do Rosyjskiej Agencyi tel. 
donoszą z Czifu pod datą wczorajs cą W niedzielę po ­
południu o godzinie 4 gen. Stóssel posłał chorążego 
Malczenkę do gen. Nogi z listem, w którym  zapropo­
nował mu następujące warunki kap itu lacy i: W szyscy
zdolni do wałki ludzie mają opuścić tw ierdzę z bronią, 
jeżeli zobow iążą się, że w obecnej wojnie nie wezmą 
nadal udziału. Ranni i chorzy mają być przetransporto­
wani do R osy i: broń ma im być również pozostaw ioną. 
O soby prywatne, kobiety, dzieci i obcy poddani będą 
oddani pod opiekę Japończyków.

W chwili, gdy Stóssei wysłał ten list do generała 
Nogi, znajdował on się w Dahiym.

N iepocniebne zdanie o Stdssiu.
B erlin . (Tel. wł.) General Meckel, który, jak do­

nieśliśmy wczoraj w południe, przyjm ował dziennikarzy 
Dernńskich w spraw ie arm ii japońskiej, ośw iadczył w in­
nym jeszcze wywiadzie z redaktorem  „Beri. Lucal An 
zeigera“ że nie pojmuje pochwal i uniesień na rzecz 
generała S tóssla. Przeciwnie generał Stóssel nie dotrzy­
mał tego, co obiecywał, zapowiadał Dowiem nieiedno 
krotnic, że będzie bronił Portu  Artura, aż do ostatniej 
kropli krwi i aż do chwili, kiedy mu zostanie jeszcze 
ostatni bastyon.» Tymczasem generał Stóssei oaaał tw ier­

dzę niemal w dobrym  stanie (?) po zdobyciu przez Ja ­
pończyków zaledwie paru ważniejszych fortów  W obec 
tego Meckel jest zdania, że na większy podziw zasłu 
gtiją Japończycy, aniżeli garnizon rosyjski.

Z naczen ie Portu Artura,
T okio . (TBK.) Dziennik „Dzidzi lm po“ pisze, że 

zdobycie Poi tu A rtura kosztow ało Japończyków wiele 
ofiar i dla tego Japonia musi zachować tę  tw ierdzę tak 
długo, dopóki ona istnieć będzie. P o rt A rtura jest klu­
czem sytuacyi pokojowej na Dalekim W schodzie. Klucz 
ten zatem musi pozostać przy Japonii.

P e te rsb u rg . (TBK.). General Stóssel telegrafow ał 
do  cara d. 1 bm. o faktach znanych już dostatecznie, 
a więc o zajęciu przez japończyków  fortu ru\ 3, sz tur­
mie, niemożliwości trzym ania się dalszego, wyczerpaniu 
sił załogi, wobec czego dalsza obrona stała się r.ie 
możliwą.

T okio. (TBK.) Generał Nogi donosi: W obec tego, 
że rokow ania kapitulacyjne ukończono już 3 bm., fakty­
czne oddanie P ortu  A rtura w ręce Japończyków' rozpo­
częło się 4 bm. rano.

T okio. (TBK.) Car telegrafow ał do gen. Stóssla, 
że pozostałym  oficerom załogi P o rtu  Artura daje zu­
pełną sw obodę składania słow a lionoiu, że w tej woj­
nie przeciw, japończykom  nie będą już walczyli, tub od ­
daw ania się w niewolę

Ś w ieże  posiłk i japońskie.
Londyn. (Tel. wł.) O trzym ano tu wiarygodne wia­

dom ości z Tokio, że 4 0 .000  świeżego wojska japoń­
skiego jest przygotow anego do przeprawienia się na stały 
ląd azyatycki. Równocześnie też cała ciężka artylerya, 
k tóra do tej pory była używana pod Portem  Artura, 
będzie przesłana pod kom endę marszałKa Oyam y. Mar 
szałek O yam a, mając tak  znaczne posiłki, rozpocznie 
praw dopodobnie akcyę zaczepną leszcze przed ukończe­
niem zim}'.

Dla Rosyan w P orcie Artura.
W eihaiw ei. (TBK.) Angielski krążownik „A ndro­

m eda" wyjechał stąd do Portu A rtura, w ioząc wielkie 
zapasy prow ,antow  i leków dla chorych i rannych Ro­
syan.

W o czek iw an iu  na f lo tę  Dałtycką.

B dtuw ia. (TBK.) Kapitan holenderskiego okrętu 
nandlowego donosi, że wczoraj widział japof.sKie okręty
wojenne na wschód od Sum atry.

W strzym anie eskaary bałtyckiej.
Paryż. (TBK.) Kilka dzienników otrzym ało w ia­

dom ość z Petersburga że eskadra Rożdiestwieńskiego 
otrzym ała polecenie oczekiwać na M adagaskarze dalszych 
rozkazów'.

Zm iana japońskich planów wojennych
Londyn. (T B K ). Pew na wyoitna osobistość japoń­

ska w rozm owie z w spółpracownikiem  „S tanaarau" 
oświadczyła, że wiadom ość, jakoby flota adm irała 
Rużdiestwieńskiego miała zaczekać u wybrzeży M ada­
gaskaru ItiD w innym neutralnym porcie na trzecią 
eskadrę rosyjską, z m i e n i a  p l a n y  j a p o ń s k i e .  
Japończycy bowiem w krótkim czasie muszą mieć do 
rozporządzenia całą sw ą m orską siłę operacyjną, celem
wykonania sw ojego planu wojennego. Atak na Włady-
w ostok od ładu i odcięcie go od rnorza, jak również 
zajęcie wyspy Sachalin są najbliższymi punktami tego 
planu. Krążowniki japońskie bęaą miały pi zedewszyst- 
kiem za zadarne nękanie rosyjskich okrętów  węglowych, 
a Japończycy mają nadzieję, że uda się im zniszczyć 
główną siłę floty rosyjskiej bez poważnych strat dla 
siebie.

R ozbrojenie ok rętów  rosyjskich.
Czinglau (TBK.) Rosyjskie destruktory (kontrtor 

pedowce) „Sm iełyj" (Odw ażny) i „B ojkij“ (Żwawy), 
k tóre wymknąwszy się z  Portu Artura przed kap;tuiacyą 
schroniły się do tutejszego portu, zostały rozbrojone.

Kiedy s ię  skończy w ojn a?
W iedeń . (Tel. wł.) „W iener Allg. Z tg .“ dono.i 

ze źródeł dyplomatycznych, że kapitułacya Portu Artura 
nie spow oduje końca wojny i że dopiero najbliższe wy­
padki wojenne z nadchodzącą w iosną przyśpieszą koniec 
walki. Rosya jeszcze próbować Dędzie, tak  na lądzie jak 
i na morzu, pobić Japonię, a jeżeli się jej to  uda, to 
dopiero wtedy wyciągnie rękę Jo  zgody W przeciwmym 
zaś razie wewnętrzne rozprzężenie i osłabienie finanse 
we, o raz znużenie ludu zmusi Rosyę do szukania zgody 
i przyznania się do klęski.

Dar em ira bueharskiego.
Buchara. (Ros. Ag. tel.) Emir Nowej Bucliary 

ofiarował 30 .000  rubli w swojem inneniu, a 10 .000 
w imieniu syna, na sprawienie ciepłych m undurów dla 
przebywających na polu walki kozaków lereckich i ku­
bańskich.

N eutralność Holandyi.
Hag? (TBK.) Ze strony rządowej zaprzeczają, ja­

koby rząd czynił przygotow ania do strzeżenia neuiral 
ności swej w inayach. M inisterstwo marynarki jedynie 
zarządziło  co potrzeba ze względu na możliwe wy­
padki. Na wodach indyjskich widziano japońskie okręty 
wojenne. Sądzą, że są to tylko małe krążowniki, które 
mają za zadanie śledzić ruchy rosyjskiej floty wojennej 
na wodach indyjskich. Władze indyjskie otrzym ał) po­
lecenie przestrzegania ścisłej neutralności.

R aporty  gen . S tó ssla .
P e te rsb u rg . (TBK,). (Urzędownie). Telegram  gen. 

S tóssla z dnia 20  z, m. opiew a jak n as tęp u je : Wczoraj 
kazałem  opuścić fort nr. 2, następnie kazałem  wysadzić 
w' pow ietrze kazam aty fortu. Mieliśmy 30 zabitych.
Dnia 18 i 19 bm. Japończycy posuwali się powoli 
naprzód ku frontowi fortu n i . 5. N a s z a  a m u n i e y a  
w y c z e r p u j e  s i ę .  Duch w wojsku wyborny Obecnie 
razem  z m arynarzam i mam okoio 12 tysięcy (?) ludzi 
do obrony twierdzy.

Telegram  gen. S tóssla z dnia 16 zm. opiew a:
D onoszę sm utną w iadom ość, że wczoraj o godz. 9 w ie­
czorem  jedenastocalow y granat japoński wpadł do k a­
zam at fortu nr. 2 i zabił bohaterów , z których byliśrr., 
d u m n i: gen. K ondrateńkę, podpułk. Naum eńkę, inż. D a­
szewskiego, kapitanów  Sidenicza, Trykow skiego i Sawi 
na, porucznika Sienkiewicza, chorążych Srnoiinlna i Ne- 
lejowa. Siedmiu oficerów nadto otrzym ało rany. śm ierć 
gen. Kondraterud wywarła ogrom ne wrażenie.

P ośrednictw o pokojow e R «osevelta.

Londyn. (Teł. wł.) D o „Daily Express donoszą
z W aszyngtonu, że Roosevelt oświadczył, iż nie podej­
mie się pośrednictw a pokojow ego dopóty, dopóki jedna 
ze stron wojuj ących sam a nie zwróci się o to. W ko­
lach dyplom atycznych zapewniają, że w szystkie mocm 
stw a europejskie pragną, aby pośrednictw o wyszło z V, a- 
szyngtonu i że w tej mierze bez jego współdziałał a 
nic nie uczynią.

Piany Japończyków.
Londyn. (Tel. wł.) „S tandard" donosi, że Japoń­

czycy zam yślają załatw ić się szybko z flotą bałtycką 
w ten sposób, że postarają się wyłapać statki, dow o­
żące jej węgiel, a tern sam em  bez większych wysiłków i 
strat ze swojej strony zdołają położyć kres rucłiiiwosci 
floty bałtyckiej

C zifu. (TBK.) Japoński torpedow iec znajduje się 
obok rozbrojonych okrętów  rosyjskich w porcie Czifu.

M m sk. (TBK .; Car dokonał tu wczoraj przeglądu 
wojsk, mających wyruszyć na p ia t boju, w towarzystwie 
w. ks. M ichała Aleksandrowicza.

Lonayn. (TBK.) Admiralicya angielska nazywa 
czczym wymysłem w iadom ość, jakoby jeden okręt w o­
jenny angielski śledził ruchy fioły bałtyckiej i donos ł 
o  nich Japończykom .

Telegramy „Słowa Polskiego".
Uchw ały kom itetu  m inistrów .

Petersburg. (TBK.) Ros. Agencya teł. donosi: Na 
wczorajszem posiedzeniu komitetu ministrów ośw iadczo­
no się za tern, aby postępow anie wszystkich urzędów 
państwowych bez wyjątku ściśle zgadzało się z ustaw a­
mi, aby więc niedopuszczałnem było, żab) przedkłada­
no carowi spraw ozdania, któreby mogły wywoiać od 
stąpienie od obowiązujących ustaw.

Członkowie komitetu ministrów oświadczyli się 
zgodnie za tern, ab)’ senat z  obow iązkj i praw a naj­
wyższej instytucyi otrzym ał obok kilku przywilejów adm i­
nistracyjnych także ten przywilej, ź.eby był niezawisły 
i nie podlegał ministerstwu sprawiedliwości. Dalej k o ­
mitet ministrów wyraził życzenie, aby specyalna kotni- 
sya, złożona z członków Rady państwa i senatu, o k re ­
śliła ściśle korripetencyę senatu.

Sw oboda prasy...
Petersburg. (TBK.) „Russkaja Praw da" otrzym ała 

z powodu sw ego trw ale szkodliwego kierunku drugie 
napom nienie.

Porażka moralna satrapy.
Petersburg. (Tel. pryw.) Senat, rozpatrzywszy 

spraw ę poddanego tureckiego Apolonowa, który wniósł 
skargę na gubernatora ułańskiego, jen. Sokołowskiego, 
za nielegalne pozbawienie go woinośG i wysłanie e ta ­
pem, uznał postępow anie gubernatora za nieprawne 
i przyznał Apołonowowi prawo zaia.dania od gubernatora 
zwrotu szkód, wynikłych skutkiem utraty zaroDku i ko­
sztów podróży.

Zmiany w śród dygnitarzy rosyjskich.
W iedeń. (Tel. wł.) „W. Allg. 2 tg .“ donosi z bar 

dzo dobrego źródła, że minister sprawiedliwości w Pe 
tersburgu Murawiew ustąpi w tych dniach ze sw ego 
stanow iska, ponieważ wpływ jego przeciwnika poiitycz 
nego, prezesa kom itetu ministrów W ittego, wzrasta 
z dniem każdym Murawiew zostanie am basadorem  ro ­
syjskim w Rzymie, obecny zaś am basador rosyjski 
w Rzymie ks. Urusow, który’ poprzednio był am basa­
dorem w Paryżu, zostanie am basadorem  rosyjskim 
w Wiedniu, w miejsce hr. Kapnista.

Z e strachu przed rew olucyonistam i.
B erlin . (Tel. wł.) „Beri. Tagebl." Jonosi z M o­

skw)', że tam tejszy oberpolicm ajster, pułkownik Trepów , 
ustępuje ze sw ego stanow iska, ponieważ w ostatnich 
czasach otrzym ał mnóstwo listów, grożących mu zam a­
chem.

Cnaos u góry.
Berlin. (Tel. wł.) „Bi ri. T ageb l.“ donosi z naj­

poważniejszego źródła, ze wiadomy komunikat rządu 
rosyjskiego, wymierzony przeciw ziemstwom i przeciw 
roztrząsaniu kwestyi konstytucyjnej a grożący za to  ka­
rami, okazał się bez podpisu. Ani ministrowie, ani ża
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den z wybitniejszych dygnitarzy rosyjskich nie chcieli 
tego komunikatu pcapisać.

D em onstracya  w  Łodzi w o św ie tlen iu  u rzęd o w em .
Lodź. (Ros. Agencya tel.) P odług inforinacyj za- 

siągniętych na miejscu, d 18 grudnia zebrała się przed 
rozpoczęciem mobilizacyi, za miasiern, nieznaczna liczba 
ludki i z czerwonym sztandarem  udała się pociioJem  do 
miasta, śpiewaja.c pieśni, z których zrozum iano tylko 
wyrazy „ P raga “ i „W arszaw a"; przy tern z tłumu padło 
kilka strzałów  w powietrze, ale nikogo one nie zraniły. 
Po zjawieniu się policy i tłum się rozprószył.

W Pabianicach, jakoteż w całyrn okręgu, mobili- 
zacya przeszła spokojnie. D. 24 grudnia po zapowiedzi 
niobiKzacyi nastąpił obok mostu kolejowego w pobliżu 
Pabianic ' wybuch dynamitu, który nieznacznie most 
uszkodził. Z osób nikt nie poniósł szwanku. T akże ko- 
rr.unikacya kolejowa nie została przerwana.

Wielka demonsiracya z powodu 
upadku Portu Artura.

S tan is ław ó w  (Tel. wł.) O dbyła się tu wczoraj 
popołudniu wielka dem enstracya z powodu upadku P o r­
tu A rtura. Przyjęła w niej uaział publiczność ze wszyst­
kich warstw  w liczbie kilku tysięcy. Pod pomnikiem .Mi­
ckiewicza w ygłoszono m owę okolicznościową, przyjętą 
/. wielkim zapałem .

S tan isław ów . (Tel. wł.). W czoraj w ieczorem od- 
, .yła się u nas poważna dem onstrac ja  z okazyi zdoby­
cia przez Japończyków  Portu  A rtura, lnicyatywę do tej 
m aniiesiacyi dało Tow . „M łodzież P o lska“ . Po godz. 6 
wieczorem wyruszył z wałów tutejszych pochód m ło­
dzieży, uszykowanej w czwórki. Na czele niesiono la­
tarnię czerwoną z nap isem ; „Banzaj Japonia —  Precz 
z c a ra te m !“

D o pochodu tego  dołączyli się robotnicy, którzy 
właśnie wysypaii się z w arsztatów . Pochód rósł i o l­
brzymiał, tak, iż liczył pewnie około 3000  głów, kiedy 
doszedł J o  rynku. Policya starała się początkow o s ta ­
wiać pochodowa przeszkody, widząc jednak tak o lbrzy­
mią liczbę jego uczestników, dała spokój. Pochód prze­
s ied l ko lo  m agistratu, k jło starostw a, wykrzykując: 
„Precz z caratem ! Niech żyje wolność i niepodległość 
Polski! Cześć Japonii! Banzaj! Precz z M oskw ą!" up.

Przem aszerow aw szy główne ulice miasta, pochód 
. atrzym al się pod pomnikiem Mickiewicza, gdzie jeden 
z młodzieży gorąco przemówił do zebranych tłumów, 
wskazując na m ęstwo i patryotyzm  JapończyKÓw, jako 
żywy dla nas przykład miłości ojczyzny. Tak jak ru­
nęły to n y  P o r tu ' A rtura, tak pęknąć powinny kajdanj 
caratu ujarzmiające w'oLne narouy. O dkryły się gtowy 
i tłum, wzniósł h ym n: „Boże coś Polskę*’, „Z dymem 
l ozarów  “ poczem  ttum y zupełniespokojnie się rozeszły 
do domów.

Zaniechanie śledztw a przeciw' T ow . „W łasna P om oc“ .

K raków '. (Te), pryw.) D o tutejszej nadprokurato* 
ryi państwa nadeszły z m inisterstwa spraw iedliw ość’ 
akty w spraw ie dochodzeń przeciw tutejszemu Tow arzy­
stw pożyczkowemu pod firm ą „W łasna Pomoc**. Na 
podstawie w skazówek m inisterstwa, p rokuratorya zw ró­
ciła się do sędziego śledczego z zawiadom ieniem, iż nie 
widz. poostaw y do  dalszego ścigania odpow iedzialnego 
zarządu tej instytucyi.

W ypuszczenie Fr. L im anow skiego.
K raków '. (Tel. pryw.) W czoraj po złożeniu kaucy’ 

6 .000 koion wypuszczono z aresztu śledczego F ran­
ciszka Limanowskiego, taksatora zakładu zastawniczego 
Angelusa.

W iadom ości w arszaw sk ie .
W arszaw a . (Tel. pryw.) Ojciec Sw. upoważnił ar 

cybiskupa ks. Popiela do złożenia publicznego uznania 
ambulansowa wojennemu, przezeń zorganizow anem u i do 
oznajmienia mu, że papież mu udziela błogosław tę fis twa 
Apostolskiego

W czoraj w południe odbyło się tu poświęcenie 
lokalu biura pośrednictw a pracy. B iuro obejmuje oddziały: 
nauczycielski, rolny, handlowy' i przemysłowy, pracy 

•kobiet, rzemieślniczy, służbowy i robotniczy.

Sytnacya.
W ieueń. (Tel. w'ł.). Dzisiaj br. Gautsch przyjm o­

wał na audyencyi posłów  Chlumeckiego, Luegera, 
G rossa, M archeta i paru innycn. Br. G autsch zapewniał, 
że kierunek jego rzadow będzie ściśle parlam entarny, 
prosił ich, aby Niem cy nie ronili mu trudności a tern 
am em dopuścili do uzdiowienia parlam entu. Poseł G ross 

wyrażał się następnie, iż odniósł wrażenie, że sytuacya 
przedstaw ia się nieco lepiej, wszakże Niemcy dobrze 
zrobią, jeśli na razie zajm ą stanow isko wyczekujące.

P rag a . (Tel. wł.). Na odbytem  tu wczoraj zgro­
madzeniu młodoczeskiem poseł Pantuczek zaznaczył, że 
najlepszy dow ód, iż rząd myśli zmienić system , widać 
z tego, że nowj gabinet został utworzony n i e  na 
wniosek K oerbera. Czesi nie mają powodu występować 
przeciwko gabinetowa br. G autscha ze względu na to, iż 
nazwisko jego jest związane ze znanemi rozporządze­
niami językowemi.

P la g a . (Tel wł.). Dziennik „P rager Tagblatt** do­
wiaduje się z Wiednia, że powód wyjazdu hr. G ł u ­
chowskiego do Galicyi leży w tern, aby ułagodzić po ­
słów polskich, którzy powołaniem br. G autscha na pre­
zydenta gabinetu są zaniepokojeni. DHennik ten podaje 
daiej, że jeżeli się hr. Gołuchowskiemu uda Polaków 
przejednać, to  będzie kosztow ało nowe sumy.

D em o n stracy a  p rzeciw  T iszy.
B udapesz t. (Tel. wt.) Dzisiaj -rano, gdy uaawali 

się posłowie do zarnku, przyszło do małych dernonstra- 
cyj. G arstka młodych ludzi wołała „P iecz  z T iszą! 
z t_>m czarnożółtym  zdrajcą!" Policya aresztow ała kilku 
dem onstrantów .

N ow e wybory do sejmu.
B udapesz t. (Tel. wł.) O gólne wybory do sejmu 

w igierskiego odbędą się dnia 26 brn. Dzisiejsza gazeta 
urzędow a przyniesie w iadom ość o zwołaniu nowei sesyi 
sejmowej na d. 17 lutego rb.

B udapesz t. (TBK.) Dzisiejszy dziennik urzędowy 
ogłasza reskrjąit królewski, zwołujący seim na 15 lute­
go oraz rozporządzenie m inisterstwa spraw wewnętrznych, 
oznaczające termin w'yborów na czas od 26 stycznia 
do 5 lutego.

Śledztwo z powodu zajść w' Izbie poselskiej w d. 
13 grudnia z. r. wykazało, że brało w nich uddal 41 
posłów. Ze względu, że wskutek rozpuszczenia sejmu 
ustała nietykalność poselska, przesłuchują obecnie poli­
cyjnie obwinionych posłów'.

Znaczące ustępstw a iha W ęgrów  
budapeszt. (Tel. wł.) Jak w iadom o z urzędowych 

depesz, odbyło się wczoraj zamknięcie sesyi sejmu wę­
gierskiego na podstaw ie uroczystej mowy tronowej, w y­
głoszonej osobiście przez m onarchę

Przy tej sposobności hr. Stefan Tisza nak ło n i 
m onarchę do poczynienia kilku form alnie poważnych 
ustępstw  na rzecz państwowości węgierskiej. I tak  d a ­
wniej na zamku w budzie podczas pobytu króta, po ­
wiewał sztandar austryacki czarno-żółty, a obok dopiero  
sztandary węgierski i chorwacki. Od onegdaj natom iast 
powiewa tylko sztandar węgierski i chorw acki, a sz tan­
dar czarno-źólty znikł zupełnie. Dawniej ^odczas nabo­
żeństw a w kaplicy zam kowej, które się odbyw a po w y ­
głoszeniu mowy tronow ej, g rano zawsze hymn austrya 
cki, wczoraj grano hymn narodow y węgierski. Dawniej 
otaczali m onarchę podczas mowy tronow ej tiabanci 
wspólnej gwardyi przybocznej, wczoraj wystąpiła po raz 
pierwszy gw ardya przyboczna węgierska pod dow ódz­
twem kapitana gwardyi br. Fejervary’ego, który przez 
lat wiele był ministrem honwedów.

Z państw a b o ja in i B oże) i —  hakaty.
B erlin . (Tel wi.)  W sądownictw ie niemieckiem 

zaszedł wielki skandal, a mianowicie bardzo wysoid dy­
gnitarz sądowy we W rocławiu tzw. dyrektor sądu k ra­
jow ego Hassę — nawiasem  mówiąc, jeden z najwybi­
tniejszych hakatystów  niemieckich —  dopuścił się po 
dwójnej zbrodni. Mianowicie przez dłuższy czas utrzy­
mywał zakazany prawem stosunek z niejakim Lindnerem, 
subjeKtetr. kupieckim Gdy potem Linaner zażądał od 
niego pieniędzy za milczenie, Hassę płacił mu przez 
szereg lat 30 .000  marek, ale w końcu nie m ógł płacić, 
gdyż był już zupełnie zrujnow any. W ówczas wezwał 
H assę ow ego Lindnera, aby tenże się staw ił w Berlinie
1 czekał na niego kolo kościoła katolickiego św. Ja- 
dw igi. Lindner stawił się na schadzce, a wówczas Hassę 
strzelał ao  niego z rew olweru, poczem sam  ucikł. Przez
2 dni błądził po Berlinie, w reszcie sam  się oddał w rę ­
ce prokurator yi. k tóra wytoczyła mu natychm iast docho­
dzenie karne. Równocześnie zaś Lekko rannego Linunera 
aresztow ano wr Hamourgu.

Pożyczka rosyjska.
B erlin . (TBK.) Subskrypcya na lUGLo wolną od 

podatku pożyczkę rosyjską na 3 2 1 milionów mareK, 
rozpocznie się dnia 12 b. rn. w Niemczech, Rosyi 
i Holandyi. Kurs emisyjny dla Niemiec wynosi 95 prc. 
P rospek t tej pożyczki pojawi się już jutro.

Z akończenie zatargu Franeyi z M arokiem . LfJ 
Paryż. (TBK.) Z Tangeru donoszą, że sułtan m a­

rokański w ystosow ał do posła francuskiego list, tłum a­
cząc się, że ministrowie jego tylko źle zrozumieli; suł­
tan cofa wszystkie zarządzenia, obrażające Francyę 
i prosi posła, ażeby nid wywierał nacisku dyplom aty­
cznego, ażeby nie wyjeżdżał, lecz owszem przybył do 
Fezu, gdzie może być pcw nym najlepszego przyjęcia.

Sprawy bałkańskie.
Belgrad. (TBK.) Skupczyna uchwaliła budżet 

w trzeciem czytaniu 89 głosam i przeciw 32, poczem 
odroczono sesyę do 23 b. m.

K onstantynopol. (TBK.) W edług ohcyalnej depe­
szy z M onastyru otoczono w czoraj w n»cy oddział buł­
garskich pow stańców  złożony ze 150 ludzi, w m iejsco­
w ość’ S treben. Podczas walki pow stał pożar i spaliło 
5 domow. należących do Greków.

Z m iana  g ab in e tu  w  R um unii 
B u k aresz t. ( iB K .)  Król przyjął dymisyę liberalne­

go gabinetu Sturdzy, a  Dolecił przywódcy konserwaty­
stów Kantakuzenowi utworzenie nowego ministerstwa.

P aryż . (TBK.) G ubernator Indochin donosi tele­
graficznie, że oddanie now ego terytoryum  siam skiego 
Franeyi, na podstaw ie nowego układu, odbvło Me b ar­
dzo uroczyście 2 bm.

W iedeń. (TBK.) Rada Landerbanku uchwaliła 
wczoraj podwyższenie kap,tału akcyjnego o  20  milio­
nów koron przez wydanie 50  tysięcy now ycn akcyj po  
4 0 0  kor.

NA M A R G I N E S I E ^

Po urlop.
—  Widziałeś radcę?
—  Widziałem

i —  Czy go spensyonow ano ?
—  Nie.
•— Więc oszala ł?
—  Także nie.
—  A może uciekła mu żona?
—  Ale cóż znow u?
—  Uciekał bowiem , jak opętany z domu, i w p ę­

dzie rozbijał ładzi po droaze.
— «A di już wiem, opow iadał mi przyczynę.
—  No słucham.
—  W yobraź sobie, uciekał od powinszowań. Rano 

wpada do niego kilku batiarów , rozbijają drzwi, wywle­
kają go z łóżka i każą słuchać przez kw adrans trw a­
jących gratulacyj. Potem  wpadli karaw aniarze, motywu­
jąc najście tern. że przed rokiem chowali jego brata. 
P o  nich restauratorzy wooociągow, po drodze od są ­
siada. Za nimi akuszerki, pomocnicy fotografa, woźny 
odpraw iony przed półrokiem ze służby, wędrowny nan- 
diarz z pikantną lekturą, roznosicielka cytryn i t. d.

—  Biedny radca, i gdzież on leciał?
—  P o urlop miesięczny, bo gratulacye skończą 

się dopiero ostatniego.
—  No, chwała Bogu jeśn tylko tyle, bo juiem  

się o  niego zaczał napraw dę obawiać.
L1B1COCCO

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m e te o ro le g r ie z n e  (z obserwato- 

ryum astronom. Politechniki) w d. 4 stycznia b. r.:
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U w a g a : Pochm urno, kilkakrotnie śnieg. 
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pochm urno, opady.

—  P rzyw rócenie ruchu. Ruch ogólny na szlaku 
N aaw órniańskie Przedm ieście — S zeparcw ce— Kniaźdwór 
koiomyjskich kolei lokalnych przyw rócono d 4 bm. po 
ciągiem Nr. 2373  i 2473.

— P ow szech n e W ykłady U niw ersyteckie na prowin- 
cyi. R z e s z ó w :  W piątek d. 6 bm. prof. gimn. W, 
Kuczera: „W rażenia z pouróży po Dalmacyi i Czarno 
go rze“. —  W niedzielę d. 8 bm. prof. uniw. dr. G. 
Roszkowski: „W ojna a m iłosierdzie".

—  W idoków ki z portretem  C hm ielow sk iego  uka­
zały się przed kilku dniami i są do nabycia w kramie 
aKaaemickiego Koia Tow  SzkoIy Luaowej przy ui. Cho- 
rążczyzny. Karty te z portretem  bardzo udainym zo­
stały wydane staraniem  akadem ickiego Koła T. S. L. 
celem udostępnienia ich jaknajszerszym w arstw om  publi­
czności, naznaozyła młodzież cenę niezwykle niską 4 
gr. za sztukę

—  Autor „Rudery", drukującej się obecnie w „S ło­
wie Polskiem** w odcinku porannym , a budzącej tyle 
zainteresowania. V i c e n t e  B l a s c o  i b a n e z ,  naj­
znakom itszy współczesny pow ieściopisar2 hiszpański, ma 
obecnie lat czterdzieści, mieszka w \Vaiencyi, z której 
jest posłem do parlam entu. Należy do opozycyi repu­
blikańskiej i jest jednym z najwybitniejszych przedstaw i­
cieli tego, nielicznego zresztą, stronnictw a Za lat m ło­
dych był skazany do ciężkich robót za przestępstw a 
polityczne i przebył tam cały tok, pracując w ubraniu 
galernika. Tytuły jego utworów:

„Arroz y ta rtan a" , (Obyczaje mieszczańskie w Wa- 
lencyi), „F lor ae M ayw", „La B arraca", „Jonnica la 
cortesana" (Romans archeologiczny), ,,L’ ln truso", (wy­
dany w ciągu r. 1904).

—  F ilozofia w spółczesn a. We czw 'arttk d. 5 sty: 
cznia wygłosi o godz. 7 w Zakładzie chemicznym Uni­
wersytetu dr. W. M Kozłowski czwarty wykład z zapo­
wiedzianego pod powyższym tytułem cyklu. P rzedm io­
tem tego wykłaau będzie „M ateryalizm od K. Vogta 
do Haeckia**. W stęp 10 hal., dla członków Polskiego 
Tow arzystw a Filozoficznego wolny.

—  Zam iast przesyłania życzeń now orocznych z ło ­
żyli w Tow arzystw ie lekarzy galicyjskich na fundusz 
dia wdów i sierót, radcy zdrow ia: dr. Adam Czyżewicz 
10 kor., dr. Henryk Kadyi 10 K\, dr. Hilary Schram 
10 k. i dr. Józef Starzew ski 10 k.

—  D em onstracya antyrosyjska. Z powodu kapitu 
lacyi P urtu  A rtura zebrało się wczoraj o godz. 6 wie­
czorem kilkuset młodzieży akademickiej i g-mnazyalnei 
pod pomnikiem Mickiewicza. Po odśpiewaniu pieśni pa- 
tryotycznych jeden z akadem ików wygłosił mowę o k o ­
licznościową, poczem zgromadzeni rozeszli się spokojnie.

—  O dw iedziny głów n ego dworca k o lejow ego  po 
łączone są  od dni kilku z  niebezpieczeństw em  skręce­
nia karku. Za wzorem stróżów domowych niema tam 
zwyczaju posypywania piaskiem schodów wchodowych, 
ani ołytek ślizkich, pokrywających perony. W czoraj zda­
rzyło się tam kilka wypadków pośliźnięcia, a  mimo 
tego, iż zw rócono na to  uwagę personalu. nikt się nie 
troszczj o to , a schody i perony i dziś nie są posj 
pane piaskiem.

—  M uzykalna lam pa. Duża lampa miejska, stojąca 
naprzeciw głów nego wejścia do gmachu Kasy oszczęd­
ności, od dwu dni gra całemi wieczorami przeraźliw :e: 
•famy ciekawych przypatrują się jej, tw ierdząc, iż 
lampa z mrozu aż piszczy. Pow odem  tej muzyki czę­
ściowe marznięcie rur gazowych.

—  Na nieposypanych chodnikach rozpoczął się iuż 
sezon łam ania rąk i nóg. W czoraj upadła w ul. Sykstu- 
skiej żona tercyttna M arya Barszczewska i złam ała rękę.

V
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w ul. zać JanowsKiei upadł Jan K utna^czyk i złam ał 
nogę,

W obu wypadkach udzieliło pierwszej pom ocy po ­
gotow ie Tow . ratunkow ego, które Kucharczyka musiało 
przewieźć do szpitala powszechnego.

C itkaw a rzecz, czy też nasze władze bezpieczeń­
stw a publicznego zdecydują się nareszcie wpłynąć na 
panów stróżów  kamienicznych, aby posypywali chodniki.

— Z gub iono . Hr. W iśniewska zguba a pul;~es sk ó ­
rzany, składany, na zegarek, okuty srebrem  i opatrzony 
zegarkiem , zaw ierający bilety wizytowe. —  Zarobnik 
Jan Jerzyk, zgubił w ulicy Kaźmierzowskiej książkę ro ­
boczą i wojskową. —  P. Dawid M ascnler zgubił w ul. 
Bernsteina brylant, który mu wypadł z pierścienia, w ar­
tości 700  kor., przeznacza znalazcy 2 0 0  kor.

—  Z n a lez io n o . W ul. Karola Ludwika znaleziono 
poświadczenie Hali aukcyjnej na otrzym ane dwa tabc 
rety bam busowa. —  W ulicy prowadzącej do rzeźni 
miejskiej znaleziono przenoszone palto  z m onogram em  
na podszew ce T. G.

—  D w a razy  a la rm o w an o  wczoraj straż pożarną 
miejską Jo  ogni kominowych, raz w ul. Szym ona, d ru­
gi raz w ul. św . Marcina 1. 21.

— •— , w całych w agonach K. -  •— a o — •— .  oerzkam i 
do — •— .

Tę?sdencya: spokojna.
N a f t a  galicyjska S tandard  W'hite w całych wa­

gonach z Wiednia K. 3 9 ’—  do K. 39 -70. W beczkach 
K. 40-60 do 43-05.

T endencya: spokojna.

□  F ry sz ta t. (Ślązk ciesz.) Z Nowym Rokiem zaczę­
ło tu wschodzić nowe pism o p. n. „ O sa “ . Jest to  
obrazkow y tygodnik hum orystyczne sa tyryczry , redago­
wany przez p. FranciszKa Friedla, redaktora „G łosu 
ludu ślązkiego". Pism o tego rodzaju, o ile p o tra f  się 
utrzym ać na poziomie poważnej i uczciwej satyry, może 
mieć pow odzenie wśród ludu polskiego na ŚlązKu, bo 
lud nasz ma zamiłowanie w lekturze tego  rodzaju. 
Pierwszy numer „O sy" przedstaw ia się dosyć dobrze, 
największe cięgi dostają się germ anizatorom  „braciom " 
Czechom oraz wszelkiego rodzaju renegatom .

Z m a r l i
W Wadowicach: Antonina Piecka, lat 82.

nasiej idministi-aeyi złożyli:
Na Tow. S zko ły  Ludowej (im. i .  T . Jeża):
Koledzy fotografow ie (Scnaler, Hegediis, Statkie- 

wicz i Bachrymowicz, L'S?a, Appel, Kiaften, W ybraaow- 
ski, Borzemski, Apisdorf, Feierstein  i Brodkow ski) kor.
30-— , jako pozostałość ze składki na wieniec na tru ­
mnę ś. p. E dw arda Trzem eskicgo.

Z a m i a s t  ż y c z e ń  r o w o i  o c z n y c h
Na polskie bursy włościańskie:
August G iebułtowski z Buska kor. 2-— .
Na przytulisko Brata A lb e r ta :
D r. Jasilkow ski z C hodorow a kor. 4-— , K arolo­

wie d’A bancourt ze Lwowa kor. 2 -— , Zarząd dóbr 
Chom iaków ka kor. 3*— .

Wiadomości giełdowe.
Z targów handlowych.

Wiedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s .
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HI. płacono kor. 50  80  do k. 51-20.
T endencya: silniejsza.
C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natychmia­

stow ą z W iednia w całych wag. K. 79-50 do 80-— . 
Rafinada secunda z dosiaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — Kos t kowy prima w skrzy­
niach netto  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K.

W ie d e ń , dnia 4 stycznia. Kursy giełdy w iedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i obiig. p. 
z r. 1880 3 proc. 305-— , Austr. zakłj kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. — •— , Tow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zl m. k. 4 proc. 277• W ęgierskiego Ban­
ku nip. po 100 zl. 4 proc. 2 7 0 '— , Pozyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 97"— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 0 '6 5 , Zakł. kredytów 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 7 5 '— , Clary 40 zł. 
m. k. 164-— , Pożyczka m .lnsbruku 20 zł. — •— , L o­
sy m. Krakowa 20  zł. 88-— , Pożyczka m. Lubiany 40 
zł 68"— , Ofen 40  zł. 168"— , Paiffy 40 zł m. k. 
176-— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 3 ‘— , 
Czerw, krzyża węg. tow-. 5 zł. 2 8 '9 0 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 5 '— ,  Saim a 40 zł. m. kon. 222"— , 
Pożyczka salcburska — , zł. Tureckie oblig. prem 
kolej po  130 -— fr. 130* —, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 521"— .

B erlin , d. 4 stycznia. Banknoty austryackie 85"05, 
Spirytus — ■— .

P3ryż, d. 4 stycznia. Trzy procent, renta — •— ,
31-30.

F ra n k fu r t, dn. 4 stycznia. Austr kred. 214-10, 
D isconto — '— , Laura 1 9 4 9 0 , Koleje państw owe
— •— , Alpiny — •— . ________

D ep esze  z ta ,g u  p ien iężn eg o .
W ie d e ń ,  5 stycznia. Zamknięcie wczorajszej g ie ł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 680 50 Akcye wągier. Zakładu kredvt. 805-50, Akcye 
Anglo banku 294 —, Akcye Linionbanku 565"—, Akcye Lan- 
derbanku 453*— A kcje Bankvereinu 563—, Akcye Boaen- 
credit 974'— Akcye gal. Banku hipotecznego Si5'— , Akcye 
kolei państwowych 652'—, Akcye kolei południow ej 88'50 
Akcye Tramway A. — , B._— , Akcye kolei Elbethal 
412"—, Akcye kolei północnej 3500, Akcye kolei czerniow. 
584’—, Akrye Alpiny 513-50, Akcye Rima Muranyi 532'75, 
Akcye Prag’. Towarzyst. żel. 2460, Akcye Fabryk broni 
530’—, Akcye tużeckie tytoniowe 327-— , Akcye galic. karpac. 
Tow. naftowego 104S"—, Oblig. węg. ind. 97’80, Renta ma­
jowa 100'20, Austr. Renta koronow a 100-35 Węg. Renta ko­
ronow a 98-20, 56 1. Listy i ow. kred. ziem. 9y-35, 4 proc. 
list) Banku hipoteczn. 98’80, 41,a proc. listy Banku hipot. 
IOIhO, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112'—, 4 proc. listy 
Banku kraj. 9°"40, 4Vs proc. listy Banku Kraj. 101'90, 5 proc, 
kom unan.e obligacye Banku kraj. 102-40, Obligacye propi- 
nacyjne 100'10. 4 pro. Gal. poz. Kraj. z 1893 r. 99*60 t prc. 
pożyczka n .asia Lwowa 97-70, Losy tureckie 133—, Marki 
117-50, Ruble 253"50, Kredyty —"—, Alpiny —"—, Węgier, 
kred. — , Unionbank — , Kuleie. — •

Usposobienie: Po ożywionym przebiegu zamknięcie 
rezerwowane wskutek nieodpowiedniej zagranicy.

B e r l i n ,  5 stycznia. Przy zamknięciu wczoraiszem- 
giełdy: Kredvt) 214 25, Staatsbahny I3ri'25 Disconto uo- 
mandii 195-— , Berlin. Tow. handl. "166 75. Laura 26040, Bo- 
'numery 239 50 Kolej połudn. wschodnio-pruska — . Ru­
bel za gutówkę 216-— Kolej w arsz .-w ied . , Koiej mo­
rza śródziemnego 89'75 Kolej M eridionalna 150‘40, Losy 
tureckie 130"— , Renta włoska —•—, „Harpener" kopalnia 
węgl 213'60, Kolej Marienburg-Mławka —•—, Konsolida- 
cvp — , Lomb dy 17*40, Kolej Henry 113'—, Niemiecki 
bank narodowy 130"75, kanada Proferred lTfeiO Akcye że­
glugi hamburskiej 129-50, Kurs warszawski —■—, Huta 
„Donnersmark" 259"75.

B e r l i n .  5 stycznia. 4 proc. węgierska renta złota 
— , węgierska renta koron, v a  - t a  , Austr akcye kre­
dytowe 214 25, Staatsbahny 139 25, Lombardy 17-40, Discon- 
to  Comandit 195"—, Ruble 216‘—.

Tendencya: silna.

F w i* itS » P t,  d. 5 stycznia. W czorajsża g;ełda wie­
czorna: >!Jiryacka renta pap'erow a — , Austr. renta 
siebrrra luc -tu, Austr. renta złota 101-75 Austr. akcve kre­
dytowe 213 90, Staatsbahny 140'—. Lombardy 17’50, 4-proc. 
austr. renta koronow a ICO'40.

Tendencya: silna.
P a r y ż ,  d. 5 stycznia. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 98‘07 4, proc. renta w łoska —■•— 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 9R15, Losy tureckie 130'— 
Nowe tureckie Console — , Ottomany 594 — Deber 
453 '- Chartered 60'—, Rio-Tinto 1597. Rema turecka C. 
83-50, Renta turecka B. — , Lancaster — —|  Renta buł­
garska —■—, Renta grecka —•—

Tendencya:

T arg  zbożow y i to w aro w y .

B u d a p e s z t ,  stycznia. Pszenica na kwiecień 1905
od koron 20 12 do 20" 1j , Pszenica na maj -  •— do •------
Pszenica na październik — do — , na kwiecień od 

do — Zyt o na kwiąc. od 15’ó6 do 15-68, Ż"to 
na paźaziernikod 0 — do 0 —, Owies na kwiecień od 14T6 
do 14'18 Owies na rr.aj 0 — do O—, Owies na październik 
odO-—- do0 —, Kukur. na lip.ee 19050"— do 0’—, Kukurudza 
nu maj od 14"98 do 15"— Kukurudza na sierpień od —-— 
do - , Kukui udza na wrzesień od 0'— do 0"—
RzepaK na sierpień od —-— do —"—.

Pogoda: mroz.

Przyjechali do Lwowa
dnia 4 stycznia b. r.

H e f e l  IG e o r^ e '#  (Pokoje od 3 koron począwszy; 
Hr. F. Poietyłło z Łopatyna, hr. J. Koziebrodzk z Pc-ihaj- 
czy... hr. L. Rzeszczewski z Wołynia, hr. A. Rzeszczewski 
z Wołynia, hr. M. Potocka z Brzeźan. C. Świeżawski z Ły- 
kosz .na , R. Lówy z Wieania, Z. Ujejska z Tomaszówki, K. 
Broki z Kijo > a. E. Jurystowski z Wiednia, W. Birchoński 
z Jasła. H. Vernellouw z Piaseczny, W. Małecki z Turud, 
H. Rudnicka z Podola, A. Skibniewski z Ulicka.

B e te l  i m p e r i a l .  Hr. Stefan Szembek a Wełdzirza, 
Kazimierz Wołkowicki z Lachowiec, Stanisław H om o'a:s 
z Werchraty, Aleksander Lukucs z Czerniowiec, Włodzi 
mierz Ustrzycki z Czelatyna, Jerzy Nemenz z Czemiowiec, 
Koźma Udrycki z Mostów wielkich, Albert Loew z Czer­
niowiec, Bronisław Rappaport z Drohobycza, Bruno Tietze 
z Czerniowiec, Wilhelm Wachtel z M onachium , ,Ąlfred 
Haiban z Czerniowiec, Artur Josefsthal z Krakowa, Maury­
cy Somerstein z Burkanowa.

Czas odnowić przedpłatą
£ B £ i  r o k

„Słow o Polskie" na mocy zaw artej umowy (w y ­
łącznej na Galicyę) z tygoanikiem

„ Ś w ia t  K o b ie c y “
dostarczać będzie to wydawnictwo prenum eratorom  
„Słow a Polskiego" za dopłatą 1 k o r. miesięcznie (3 k. 
kwartalnie, 12 kor. rocznie) licząc w tern juź i p rze­
syłkę pocztow ą. Bez pośrednictw a „Słow a Polskiego" 
„Ś w ia t Kobiecy** kosztuje 5 kor kw artalnie, 20 kor. 
rocznie.

„Świat KoDiecy" jest tygodnikiem , poświęconym 
wszelkim gałęziom  pracy kobiet, sztuce, literaturze i go ­
spodarstw u, zaw iera ilustrowany dział m ód, wzorów 
sztuki stosow anej, przepisów  gospodarskich itp.

Prenum eratę na „Św iat K obiecy" przysyłać można 
łącznie z prenum eratą na „Słow o P olsk ie".

Nowi prenum eralorow ie otrzym ają bezpłatnie po ­
czątek zaczętych przed Nowym  Rokiem powieści.

100!20 
l«O30 
!u03u 
lOu iv

293ł-

1 lt*jVV? 
lOOioó 
91 p '

loo]
n^jso
127*30 
99 60

K u r s y  g ie łd y  w ie d e ń s k ie j  
z dnia 3 stycznia 1905.

Kursy o ile inaczej nie podane, ob-iezoue są 
koron nomlnaln. wartości 1 na gotówkę

Ogólny dług państwa. 0/°
J jd n o li ty  «Uu» pańL r a ;  
w b a n k n o ta ch , m a j—lis to p a t . . .4

ln ty —s ie rp ie ń  . . .4*
w ireDT , o tyes >ń—lip ie c . . . . .4-2

„ k w ie c ie ń -  aźda ien  k . 4 2 
L osy  a ro k u  1854 po 250 zł. m. k . .3  2

,  S60 , 500 zł. w. a. .4
„ 1860 . 100 zł. „ „ . .4
„ :3f-u- , 100 zł. . . . .  —

L8C4 „ 50 e ł. .  ,  . . -
L isty  zitaiAW. d o m en  p a ń s tw . 120 zł. o

uług państwa krrjów koronnych
w  ra d z ie  pańB tw a rep re z en to w a n y c h .

A.astr, renta złota wolna od pod.. 4
9 9 w wal. kor. w. od pod .4
n r inwost wol. od pod. , 37*

O bligacye ko le jow e.
K olej A rcyks. A ib rec h ta  w s re b rz e  .4 

r cea. E lżb ie ty  w z łoc ie  w. od p .4
.  ces. F ran c . J ó z e fa  w sreb r. . . 5V<
.  A rc, R ud. w K. w oi. od pod. .4
„ ceB. E lż. 200 zł. m. k. za  sz tu k ę  5V* °0o
,  K a ro la  Lnd. 200 zł. m. k . ,  5

O ftligaey# p ie rw a ie ń s tw a  k o le jo w e . ^
Kolej A rcyks  A lbr. 300 zł, w a reb r. ,5  

,  2-JO zł. w  z ło c ie  a
^  c«ob. S m . 1885 200, 1000, 5000 zł. 4 
V  „ .  1895 400. 2000. TOOOOk.4
,  B nkow ihak iej lokal. 4fK) K or. . 4
9 K a ro la  L u d w ik a  s re b r .....................4
j, Lwow.-Czern.-Jaskiej Em. 1394.4
Dług państw, kraj. kor. węgier-

W ęgdereka r e n ta  z ł o t a .......................... 4
W ęj. r e n ta  w. K or. w o lna  od pod. .4 
W ęg. r e n ta  w  K or. „ - „ • . 3 lA
P o iy c a k a  ko l. z r. 1 8 ^  w  złocie . . 4V*
Pożyczka  kol. < r, 1889 w s re b rz e  .4 :/4 
W ęg. ob ligacye  p ro p in . w. a. . . .4 1/*
W ęg. .  p rem . rog. C issy  .4
W ęg. p o ży czk a  p rem . po 100 zł. . —

„ ,  „ 50 z ł. . . —
O bligacye in d em n izacy jn e  h ip o teczn e

K ro ao y i i S ł a w o n i i ......................5
— P ro p in a c y jn e  wol. od pod. . .4 5

W ęg ie rsk ie  o b lig a cy e  h ip . . . . .4 
K r cy i i S ław on ii oblig . h ip . . . .4

Inne publiczne pożyczki.
P o ży czk a  ree . D u n a ju  z r. 1878 . ®

. z r. 1899 . -4
,  k raj. B ukow iny  z r, 1893 .4

prop. B u k o w i n y ......................5
Obig. p o i. kra,j z  r .  193S1. . . . .4

100

płacą |ząduj3

100 15 
lf.0'25 
99125 
99 80 
99,00

98,20
88-6

161 35 
2 09
20 tJ

97,85
9850

9t‘!45
99(30
99,~

10040 
050 

10050 
110 60

150 6 J 
187 tfC

119171-'
10t)|50
9111)5

100*80 
119120 
126 3'. 
1 (lOjflr. 
D09j 60

101 V
100,2-100̂
ioo '^o

9840 
88 oG

lesdć 
211 
210 —

107 
10 0 
100 
1"4

90

G ał. obi. p ro p . z  r. 1 H S 9 .......................4
Poź. m ia s ta  L w ow a z  r . 18:J6 . . -4

 ̂ ,  z  r. 14*00_ . • ♦ 4‘n
W ied n ia  z r, 187-i . .

R en ta  w ło sk a  z r  l')0 lir  . . . .  .5
Poż, hypo t. B u łg a ry i z r. 1882 . . .8

Listy zastawne 
(O bligacye h ipo t. i l is ty  d łużne). 

A ustr. zak ł. k rod . zierns. los. w 50 1.4 
Buków. ż a r ł .  k rod . z iem sk i . • • *5

Gul. akc. b. h . z I0°;o p r . 1* w  391-* 1.5 
Gal. „ ■ » los. w  to la t  . 4*fa
Gal. „ , , los. w 6o ltt_ . . .4
G al. T ow . k red . z iem . los w 55 la t .4
Gal. ,  ,  ,  los w  41 la t  .4
Gal. „ daw n. erais, .4
Gal. po 2uu kor. . 4
B anku  k ra j. d ia G al. i Lod. w j  l l pi.. 4 !i3 
B anku ,  ,  ,  zw r. w 57l :  i. .4
B anku ,  oblig. Łom un. 2 ernis. .«» 
B anku  ,  ,  ,  3 e. 1. w  4*2 1. .4
B anku  , ,  „ 4 0. 1. w. 401. .4
B aa k a  ,  » kol. 1. w. 57:,3 i. .4
A u str. węg. B an k u  loe w  401:1 l. . .4
A ustr, ,  ,  loa w  5e 1. . i 4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
K oiej p o łn . oeB. F e rd . em . z r. 135G ,4  

,  ,  ,  ,  ,  1987 .4
- 1B38 .4

• ,  ,  ,  .  1«91 • 4
, .  .  ,  ,  1S9S . 4

„ Lw ów -C sem .-Ja8B v 18S4 p. li>3/«4 
, “ 1834 . . .  4

Gal, ko l. loka lne  w e o h o d ......................i
W ęg,-G al. kolej em, 1 8 7 0 ......................3*5

, ,  ,  1 8 7 8 .......................5
* 1 9 8 7 ....................... 4

Losy procentowe tza sztukę).
A ustr. Z akł. k red y t, obi. pr- ein . 1380

po  100 zł. w. a .......................................3
„ .  ,  om. 188u po 100 zł. w . • .3  

Tow. t .  n a  D un. 100 zŁ m. k. p. I0°/o4 
U reguL D nn. z r. 1870 po 100 zł. w. a. .5  
W ęg. B an k a  h ip . p r. 1. z. po  100 z ł. wa, 4 
P o t.  m iaa ta  T ry e s tu  po 100 zł. m. k. 4 
Poż. ,  • po 50 zł. w. a. 4
P o t. se rb sk a  p rem . po  100 fr , . . .2
T u reck ie  obi. p rem . kolej po  400 f3. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
B udap esz to ń sk ie^B a-ilio a  po 5 zł. w. a. 
Z a k ł. 'k r .  d ia  hand j >i p rz . po 100 zł. w a. 
C lary  po 40 zł. m . k. . . . . . . .
P ozyczka  m. In s b ro k u  po  z ł. w. a. . 
P o t .  p rem . m . K rakow a po  20 zl. w. a.

„ m L u b ian y  po 20 zł.
O ffen  po 40 z ł. w.a.  ..........................
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P a iffy  po  6u zi. m . k ..........................   , ,
C zerw . k rz . au s tr . tow . po 10 z t. . . .

- ivęg. tow, po 5 z ł......................
1 'undaoyi a rcy k s . R udo lfa  po 10 zł. .
.'rr.lma po  40 zł. m . i:. .  ..........................
P o ży czk a  m ia s ta  S a lz b u rg a  po  20 zł,
S t. G enois  po  40 zł. m . k ..............................
Poż. pr. m. S tan is ław o w a  po  20 z ł . . 
K o m u n a ln e  m. W iedn ia  a r .  1874 po  100 zł.

Akoye przedsięb iorstw  transportów .
Buk. kol. lok. akc. p iorw . 2>/0 zł, . . .

. ukcve  z ak ład . 2**0 ał. . . 
A u str. Tow , żegl. na D u n a ju  1500 K or. , 
K ulej półn . ces. F e rd y n . 2100 L o r .  .  ̂
K ołom yj, kol. lok. tetke. p ierw .) 300 zł. . 
Kol. Lw ów -B ełzoc (akc. pier/* .) 200 zł. .
- - L w ó w . - C z e 200 z ł ...................
, w schodu, gal. lo k a in . 2C'-1 z ł . . . . . 
n p ań stw ow ych  2Uv z ł. — óuO Ir. . ♦ .
„ po łudn iow ej -CO zł. — 500 Ir . . .  , 
r węg, galicy j, lo k a l. *200 z ł.......................

Akcye banków (za szrukę)
B anku  A n g lo -au str, 240 K or.........................
P *szt. b a n k u  h a n u l. KJ00 K or. . . . 
Z ak ład  krod. d ia  h an d lu  i p rz e m .3*20 Kor.
W ęg. B an k a  k re d y t. 400 k o r ......................
Dolno A ustr. tow . esk . 400 K or. . . . 
G alie . B anku  h ipo tecz. 400 K or. . . . 
G aiic. B anku  d)a h an d lu  i p rzem . 400 Kor. 
B anku  d la  k ra jó w  k o ro n n y ch  400 K o r . . 
B an k u  A usfro-w ęg, 1400 
B an k u  Z w iązków , (Unioubank.) 400 , .
C eesk . B anku  związfc. 20'-’ K or. . . . .  
Ź iv n o sten sk a  b a n k a  200 K o r ..................

Akcye (przedsiębiorstw p r z e m y s ł .
Tow. kopalń , w ęg la  w B ru s  100 zł. . ,
G alie. karp . n a ft.  tow . 500 Kor...................
A ustr. Tow. G órn iczo  A lp ine  1UC z ł . . . 
P rask ieg o  tow . Żelazn, p rzem . 200 z ł.  . 
.Schodnicy 50" K or. . . . . . . . .
T u reck . z a r2. ty to n ió w  5j0 fran k ó w  . .
Trii&il tow. kop . w ęgia  70 z ł .......................

W e k s l e .  
t (C zeki, dew izy  k ró tk o te rm .)  °/ej 

B erlin  i n iem  m . b ą n k  za 10" m arek  4
L ondyn  za jo fu n tó w  sz te r .................. 4
P a ry ż  i  fra n e n s k  m. b ank  za  100 fr . 3 
P e te rs b u rg  i W arszaw a  za luO ru b li 61/* 
W łosk ie  bank . za 10U lirów  . . . .  5

W a l  u t y.
D u k a t cesarBki
2 0 - f r a n k ó w k a .................... .............................
20 -m arków ka .................... .... .........................
N ie k ie e k ie  b a n k n o ty  ea 100 m a re k  . . 
W ło sk ie  b a n k n o ty  za l i r .........................

R uble  b an  Knoty za l 1̂  ru b l i  . .
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C E N N I
l w o w s k i e j  Izby h a n d l o w e j  i

l i
p r z e m y s ł o w e j

Lw ów , dn ia  4 stycznia 1905.
!. Ancye za sztukę

B anku  h ipo t. galic. po 200 zł. (40" K.)
E x  dividen.de *20 tvor.......................

B anku  galic . d la  h a n d lu  i  p rz e m y słu
p o  2ou zł. (4-1*0 K o r . ) .....................

Kolei gal. kar. Lud. po 200 zł. m. k. . .
K olei L w ó w -C zern .-Jassy  po  20o zł. w. a. 

w s re o rz e  (40o K or.) . . . . . . .
G arb . w llzeezow ie  po 20 zł. (400 Ker.) 
F a b ry k i w agonów  w S anoku  p rzed tem

L ip iń sk ieg o  po 5 0 K o r...........................
Tow. d ia  galic . p rzed sięb . e le k try c z n y c h  

w oa. po 20" zł. (4oi> K o r . ) .....................
II. Listy zastawne za 100 K .

bez k u p o n u  b ieżącego  
B an k u  h. g. 5°/o w. a. w yl. z ló®/o , ,
B anku  h. g. 4l/a% w. a. los w 50 1. . .
B an k u  h. g. 4- ,  „ los w  60 1. p 0 200 K.
B anku  k ra j. 41/*— w. a. los. w  -51 J. „ . 
B anku  kraj. 4 — w. a. los w o? 1. . . .
To w a r z. k red . gal. ziem . 4— (1 eruis.) , 
Tow arz. k re d y t, galic. ziem sk. 4a/e los

w 4lVs l a t .............................................* .
,  4*/o los w  56 la t................................. . , .

III. Obligj za 100 K
bez k u p o n u  b ieżącego  

Galic* fu n d u szu  p ro p in acy ju o g o  4°/* w. a- 
B ukow ińsk i fu n d . p ro p in a c y jn e  5°/o w. a. 
K om una lne  B anku  k ra j. 5— 2 om isya  .

,  n 4ua— 3 em isya  . .
* - 4— 4 om isya . . ,
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